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W czasie pandemii zamarło,
życie towarzyskie i kulturalne.
Zostały rozmowy przez telefon
i czytanie książek. Fatalnie.
	Od młodych lat lubię czytać.
	Mogę przenosić się w świat marzeń.
	W opowieściach mnóstwo się dzieje,
	więc przeżywam wiele wydarzeń.
Zamknięta w czterech ścianach,
wspominam bieszczadzkie przestrzenie,
tajemniczo szumiący i śpiewający las,
słońce przebijające się  przez gałęzie.	
Czuję  zapach leśnych kwiatów,	
poruszanych przez letni wiatr.
	Widzę lśniącą w słońcu polanę
	i wdzięczący się każdy kwiat.
Tęsknię za pięknem matki natury,
gdy patrzę na wschodzące słońce.
Serce mocno bije z radości,
bo nowa wizja ogarnia mnie. 
	Wszyscy  tęsknią za darami przyrody,
	za soczystą zielenią, błękitem nieba,
	zapachem lasu, igliwia i ziemi.
	Tego nam do szczęścia trzeba.
Wyobraźnia, wiara dają iskrę nadziei,
że pandemia na zawsze oddali się.
Dla tej chwili warto żyć. 
Co dzień o tym marzę i śnię
	


